
10 g r.

w

10 g r.

N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„O T W O R Z Y Ć  K R E D Y T  P U B L IC Z N Y  N A  P L A N O W Ą  
O R G A N IZ A C JĘ  K O L O N IZ A C JI ŻYC IA G O SP O D A R C ZE G O  
W  PO LSC E, W  SZC ZE G Ó LN O ŚC I K O LO N IZAC JĘ  ZIEM  
W S C H O D N IC H  P R Z E Z  P O L SK IC H  R Z E M IE Ś L N IK Ó W  I 
P R Z E D S T A W IC IE L I W O L N Y C H  Z A W O D Ó W  P R Z Y  J E D ­
N O C Z E SN Y M  R O Z W IĄ Z A N IU  Ż Y D O W S K IC H  CENTRA1  
K A S  B E Z P R O C E N T O W Y C H  I P O Z B A W IE N IU  K A S Ż Y ­
D O W S K IC H  S U B S Y D IÓ W  P U B L IC Z N Y C H " .

Z  broszury  „L ik w id u jem y żyd ó w “
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We mgle porozumieli, uchwał i zaprzeczeń

Plan polityczna „łewl&tym
ma realizow ać klub d yskusyjny w  Ł o d z i

ff

Kwestia wyboru marszałka 
Sejmu przesłoniła nieco inne wy­
darzenia na horyzoncie w e w n ę tr z  
no -  politycznym. Tu i ówdzie po 
jaw iają się wprawdzie wiadomo­
ści o tworzeniu się ja k ic h ś  fron­
tó w  czy bloków, gdzieindziej zno 
wu zjawiają się generalne zaprze 
czenia tych wszystkich informa­
cji i w ten sposób w id n o k r ą g  p o ­
lityczny jest nadal z a m g lo n y .

ZA MGŁA
Rozświetlenie mroków i tajem­

nic kryjących się za mgłą nie 
jest łatwe.

Przed kilku tygodniami zwróci 
liśmy uwagę na rolę polityczną, 
jaką ma odgrywać klub politycz­
no - dyskusyjny wielkiego prze­
mysłu, Zainaugurowany w Łodzi 
prelekcją dyr. Wachowiaka. 0 -

b o k  a r a c z e j  p o  ty m  fa k c ie  p r z y ­
s z ły  n a s t ę p n e : c ie p łe  p r z y ję c ie
p r z e z  „ L e w ia t a n "  k a to w ic k ie j m o 
w y  w ic e p r e m ie r a , w r e s z c ie  u ch w a  
ły  C e n tr a ln e g o  Z w ią z k u  P r z e m y ­
s łu  p o ls k ie g o  o k o n s o l id a c ji  g o -  
s p u d a r c z e j.  N a  m a r g in e s ie  t r z e b a  
je s z c z e  z a n o to w a ć  o c h ło d z e n ie  s ię  
s to s u n k ó w  ,,L e w ia ta n a “  z  „ O z o ­
n e m "  c o  ju ż  d a ło  a su m p t d o  p rze  
w id y w a ń , że  w ie lk i  p r z e m y s ł w  
p ie r w s z e j  n a jb l iż s z e j  k o le jc e  m a 
z a m ia r  w y s ią ś ć  z  d z iu r a w e j ło d z i 
z u l. M a te jk i.

PLAN LEWIATANA
K lu b  p o l i ty c z n o  - d y s k u s y jn y  

w  Ł o d z i ,  ja k  s ły c h a ć , m a  b y ć  
ośrodkiem wypracowania i reali­
zacji planu politycznego „Łewia- 
tana“ . Plan ten polegałby na na­
wiązaniu współdziałania wielkie­

go przemysłu z „frontem Mor- 
ges“  przy równoczesnym kokieto­
waniu stronnictwa Ludowego.

Istotą tego planu są dwa mo­
menty: personalny i polityczny.

Moment personalny tó oparcie 
tej akcji na inicjatywie wicepre­
miera i ministra skarbu. Niektó­
rzy mówią, że nie bez wpływu na 
tak pomyślną koncepcję pozostał 
fakt, że minister skarbu ma w 
swym ręku skuteczne narzędzie 
działania zwane śrubą podatko­
w y  z którym wielki przemysł nie 
ma ochoty bliżej się zapoznawać.

CZYNNIKI ŁĄCZĄCE
D r u g i m o m e n t o p ie r a  s ię  w  

p ie r w s z y m  r z ę d z ie  na  z a g a d n ie ­
n iu  p o li ty k i z a g r a n ic z n e j.  „ M i n i ­
s te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h "  „L e -  
w i a t a t a "  p. S t r a s b u r g e r  n ie  b ę -

Tragiczna przeprawa przez Dug

30 w i e ś n i a k ó w  u t o n ę ł a
R ze k a  nee zw raca swoich ofiar

BRZEŚĆ N.B., 21. 6. W  dniu 
dzisiejszym w  godzinach rannych 
w miejscowości Orla, powiatu 
brzeskiego wydarzył się tragiczny 
wypadek zatonięcia 30-tu  wieś­
niaków.

Miejscowi rolnicy przeprawiali 
się w  dużej łodzi przez Bug, na 
sianokosy po drugiej stronie rze­
ki. Na środku rzeki wyłamało się

dno łodzi i wszyscy jadący wpadł) 
do wody. Z 30 jadących łodzią 
wieśniaków nie uratował się ani 
jeden. Ruwnież nie wydobyto do­
tąd żadnych zwłok.

Rzeka Bug w miejscu, w którym  
przeprawiali się wieśniacy jest 
bardzo głęboka i posiada liczne 
wiry.

Wieś Orla, licząca 59 gospo­

darstw', pogrążona jest w głębo­
kiej żałobie.

d z ie  m ia ł p r a w d o p o d o b n ie  w ię k ­
s z y ch  tr u d n o ś c i  p r z y  s zu k a n iu  
w s p ó ln e g o  ję z y k a  ze  „ Z w r o t e m "  
cz y  „ P o lo n i ą " .  W  p o l i t y c e  wewnę 
t r z n e j m o m e n te m  w s p ó ln y m  b y ł ­
b y  n e g a ty w n y  s to s u n e k  d o  r e ż i ­
m u i w r e s z c ie , n a  cz y m  „ L e w ia fa  
n o w i"  z a le ż y  s p e c ja ln ie — lib e r a ­
lizm  w  p o l i t y c e  g o s p o d a r c z e j .  O - 
b o k  t e g o  o c z y w iś c ie  są je s z c z e  
in n e  —  je ś l i  ta k  < m o ż n a  p o w ie ­
d z ie ć  c z y n n ik i łą c z ą c e . O ś ro d k i 
d y s p o z y c y jn e  r e ż y s e r u ją c e  k o n ­
c e r t  p o l i ty c z n y  „ w ie lk ic h  d e m o ­
k r a c j i "  Z a c h o d u  m a ją  r ó w n ie  
s w o je  k on ta k ty  w e „ f r o n c ie  M c r -  
g e s “  ja k  i w  „L e w ia t a n ie " .

C3Y SIE
D o te j s p ó łk i p o l i t y c z n e j ,  k tó ­

r e j  m o n to w a n ie m  m a  s ię  z a ją ć  
k lu b  łó d z k i p r o je k to w a n e  je s t  
je s z c z e  p r z y c ią g n ię c ie  S t r o n n ic ­
tw a  L u d o w e g o . U ś m ie c h y  i c ie -  
p ić  s łó w k a  s ta n o w ią  m o m e n t  
w s tę p n y  te j 
„ L e w ia t a n a "  s ię  p o w ie d z ie  to  
k w e s t ia  in n a  trzeba jedynie za­
notować, z e  Stronnictwo Ludo­
we stale podkreśla swą niezależ­
ność, a z drugiej strony w ra­
mach jego coraz większą rolę za­
czynają odgrywać żywioły naro­
dowe

V
C z y  p r z e c z y t a ł e ś  j u ż  b r o s z u r ę

LIKWIDUJEMY ŻYDÓW
C e n a  5  O r n n z u

Do nabycia u wszystkich sprzedawców
„Ruchu“

g a ze t i w  k io s k a ch

Pożar w  Pustelnika
Spłonęła suszarń a zakładów ceramicznych

W ielki poażr w ybuchł w P usteln i- około .300 m. od Zakładów , należących
ku w zakładach ceram icznych  „P u ­
stelnik” . Ponieważ m iejscow e straże 
nie m og ły  sobie dać rady z rozszala­
łym  żywiołem , zaalarm ow ano o godz. 
4 -ej nad ranem  V  oddział straży 
w arszaw skiej, stacjonow any na P ra ­
dze.

O gień pow stał w drewnianym  bu­
dynku, w którym  m ieściła się suszar­
nia. W skutek silnego wiatru ogień o- 
garnął błyskaw icznie ca ły  budynek. 
A k cja  straży była  utrudniona, pon ie­
waż brak było w pobliżu w ody.

Suszm ia w raz ze znajdującym i się 
w niej w yrobam i oraz now oczesnym , 
niedawno sprow adzonym  piecem sp ło ­
nęła doszczętnie.

A kcja  ratunkowa straży og ra n iczy ­
ła  się do niedopuszczenia przeniesie­
nia się ognia na sąsiednie budynki f a ­
bryczne. Ogień ugaszono dopiero o-

a k c ji .  C zy  k ok iS ferift ' ka}?  « f z*zg liszcz trw ało do południa, hi a m iej­
sce pożaru przybyła  policja , która 
w szczęła dochodzenie. Jak ustaluno 
pożar pow stał wskutek sam ozapalenia 
się m iału w ęglow ego. S traty w ynoszą 
okuło 80 000 zł. Zakłady ubezpieczone 
były  na 17" 900 zł.

W  czasie akcji ratunkowej przy ga ­
szeniu ognia w Zakładach „P ustelnik" 
około godz. 7 -ej w ybuchł pożar w bu­
dynku, znajdującym  się w odległości

do Natalii i Mariamfy, K urpik. Ogień 
pow stał w domu m ieszkalnym  drew ­
nianym , krytym  gontam i. Od iskry, 
która upadła z p rze jeżdża jące j lok o­
m otyw y, zapalił się dech  i poddasze. 
P oniew aż straż zajęta była  gaszeniem 
Zakładów , m iejscow a ludność rzuciła 
się na ratunek domu K urplków . W  
czasie ratow ania uległa  ciężkiem u p o ­
parzeniu Bronisław a Żurawska oraz 
złam aniu nogi Stanisława Sadowska, 
którym  pom ocy udzielił m iejscow y le ­
karz. Do rozszerza jącego się ognia 
w ezw ano na pom oc I l -g i  pluton stra­
ży stołecznej, k tóry p o  przybyciu  o -  
gień ugasił. Zniszczeniu u legł dach : 
część poddasza.

0 zwolnienie
inż. Dcbcszyfislrege
J a k  ju ż  d o n o s il iś m y , o b r o ń c y  

in ż . D o b o s z y ń s k ie g o  w n ie ś li  do 
w ła d z  s ą d o w y c h  p o d a n ie  o  w y ­
p u s z c z e n ie  g o  na w o ln o ś ć .

P o d a n ie  to  r o z p a tr z o n e  b ę d z ie  
n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n y m  w  
k o ń cu  b. ty g o d n ia .

O kręt szkolny  „fskra
zakotwiczył w Oranie

O rp . „ I s k r a " ,  s z k o ln y  o k r ę t  m a 
r y n a rk i w o je n n e j  z a k o tw ic z y ł  dn . 
20 w  O ra n ie  ( A l g i e r ) ,  o s ią g a ją c  
d r u g i k o le jn y  e ta p  p o d r ó ż y . W  
p o r c ie  ty m  o rp . „ I s k r a "  z a tr z y ­
m a s ię  k ilk a  d n i.

Z a w d z ię c z a ją c  s ta r a n io m  k o n ­
s u la  h o n o r o w e g o  R . P . w  O ra n ie  
p o b y t  w ty m  p o r c ie  b ę d z ie  b a r ­
d z o  u r o z m a ic o n y .

P arag w a j
występufe

z  t r y b u n a łu  h a s k i e g o

G E N E W A . 21. 6. P a r a g w a j za 
k o m u n ik o w a ł s e k r e ta r z o w i g e n . 
L ig i  N a r o d ó w , iż w y s tę p u je  z try­
b u n a łu  h a s k ie g o . D e c y z ja  ta  m a 
p r z y p u s z c z a ln ie  n a  ce lu  u n ie m o ­
ż liw ie n ie  B o l iw ii  w n ie s ie n ia  sp ra  
w y  z a ta r g u  o C h a c o  d o  w s p o m ­
n ia n e g o  tr y b u n a łu .

Pogoda słoneczna
P rzew idyw any przebieg pogody w 

dniu 22 bm
P ogoda  słoneczna z przejściow ym  

w zrostem  zachm urzenia typu klębia- 
ntego i lekką skłonnością do burz i 
przelotnych deszczów , większą na 
północy kram . Tem peratura bez w ię­
kszych zm ian. U m iarkow ane wiatry 
z k,enxnków zachodnich (górn e  zacho­
dnie około 35 km na god z .). W idzial­
n ość dobra.

W  d a ls z ą  p o d r ó ż  do D u b r o w n i­
ka o rp . . .I s k r a "  w y r u s z y  o k o ło  

25 b. m.

Płk.
W izv9 &  lwóch w ic e m a rsza łk ó w

Sławek kandyduje
9 9

Spraw a, kto będzie m arszałkiem  
Sejmu, dotychczas się jeszcze  u le w y ­
jaśniła. W y d a w a ło -s ię , że „m ui-owa- 
i!ym ” niem al kandydatem  jest w ice­
m arszałek Schaetzel, za kandydaturą 
k tórego  w ypow iedział się „O zon ” .

Cteon”  niezadowolony straszy
Tym czasem  dzień w tork ow ; p rzy ­

niósł now ą niespodziankę. W icem ar­
szałkow ie °odosk i i SchaM zef udali 
się do płk. Sławka, prosząc go  o  kan­
dydow anie. Płk. Sławek odpowiedział 
że o  ile będzie w ybrany to przy jm ie

stanowisko marszałka.
W  tych warunkach wiele wskazuje 

na to, że marszałkiem Sejmu zostanie 
pik. Sławek. Na ogół bowiem w ko­
łach sejmowych utrzymują, że o iie 
kandydatura płk. Sławka zostanie po-

K i o  f e s i  i u d e m ?
W e  wszelkich dyskusjach  

nad kwestią żydowską wysu­
wa sic zawsze na pierwszy 
plan pytanie: kto właściwie
jest żydem ? Ta sprawa w o - 
strzejszej jeszcze form ie w y­
stępuje wledy gdy się mówi o 
m inim alnym  natychm iasto­
wym programie rozw iązyw a­
nia sprawy.

Przed kilkudziesięciu laty 
znano jeszcze pojęcie Pola­
ków- węznania m ojżeszow ego. 
Później połączono ściśle spra­
wę narodowości żydowskiej z 
w-yznaniem m ojżeszow ym . U - 
znano, że Polaków- wyznania 
m ojżeszow ego niem a. Każdy  
jednak kto porzucił wyznanie 
m ojżpszowe, choćby dlf inte­
resów-. czy też ze względów  
m atrym onialnych przestawał 
być żydem , a gdy fakt ten 
m iał miejsce w Polsce, m iał 
rzekomo stawać się Polakiem  
Dziś to przedpotopowe p oię - 
cie żj dn oczywiście jest zupeł­

nie nieaktualne i musi być od 
rzucone.

W  czasach obecnych pod 
w p łjw em  zachodniego nasze­
go sąsiada rozpowszechnia się 
w Polsce skrajne pojęcie, w-ed 
ług którego żydem  jest każdy, 
kto ma w sobie krew żydow ­
ską choćby w- bardzo rozcień­
czonej form ie, każdy kio ma 
przodka żyda jest w edług tej 
teorii rasistowskiej sam ży­
dem,

Oczywiście takie pojęcie ży­
da nie da się utrzym ać, tak 
jak nie dało się utrzymać sta­
nowisko które twierdziło, że 
zm iana religii mojżeszow-ej 
jest równoznaczna z przekre­
śleniem narodow-ości żydow- 
sk.ej. Stanowisko rasistow­
skie, które przynależność naro 
dową uzależnia całkowicie i 
wyłącznie od czynników bio­
logicznych, jest przede wszyst 
kini sprzeczne z zasadam i 
chrześcijańskim i. Ponadto

w yw ołuje zastrzeżenia z punk  
tu widzenia samych zasad dzie 
dziczności fizycznej. Jeśli w- za 
kresie dziedziczenia fizyczne­
go zachodzą różne kom plika­
cje, jakzez więc m ożna przeno 
sić te teorię w dziedzinę du­
chową. A wszak przynależność 
do narodu, to przede wszyst­
kim  zagadnienie duchowe.

W  tych warunkach odpo­
wiedź na pytanie: kto jest ży­
dem , musi z natury rzeczy w 
dzisiejszych czasach mieć cha 
rakter bardzo ogólnikowy. Ż y ­
dem będzie ten kto ma w so­
bie cechy ducłiowe żydowskie. 
W  dobie dzisiejszej trudno się 
zdobyć na jakieś sform ułow a­
nie bardziej ścisłe.

Tyle, jeśli chodzi o sform u­
łowanie zasadnicze. N ato­
miast w sprawie stosowania  
programu m inim alnego trzeba 
się ograniczyć do sform u ło­
wań bardziej prostych. Przy 
realizowaniu programu m ini­

malnego nie należy prowadzić  
zasadniczych sporów na te­
m at, kto jest żydem lecz trze­
ba zacząć od żydów  niewątpli 
wych, a wiec żydów  wyznania  
mojżeszow-ego i tych którzy to 
wyznanie porzucili. Nie wolno 
bow-iem rozbijać społeczeń­
stwa polskiego w sporach na 
lemat, kto jest żydem , lecz 
trzeba skupić całe społeczeńst 
wu w- pracy nad usuwaniem  
żydów, których wszyscy uw a­
żają za żydów. W ted y, kiedy  
ten pierwszy etap zostanie zre 
alizowany dopiero wtedy w 
całej ostrości wystąpi zagad­
nienie takiego sform ułow ania  
pojęcia żyda, które by pozw o­
liło na całkowite rozwiązania  
kwestii żydow skiej, a któreby 
z drugiej strony nosiło cechy 
konkretne, pozw alające na 
sform ułow anie prawnicze.

Dziś zacznijm y od likw ido­
wania żydów najjaskraw ­
szych. f *

stav iona, nikt z członków  Sejmu ze 
względu na „w a g ę  gatunkową”  płk. 
Sław ka w obozie sanacyjnym  nie o - 

, śmieli sio kontrkandydow ać, kandy- 
| datura płk. Sław ka przejdzie przez 
I aklam acje.

Kandydatura płk. Sławka budzi 
I wielkie niezadow olenie w kołach  ozo- 
| now ych. Z  tych kół lansow ane są po- 
i głoski, że na wypadek w yboru pik. 

S ław ka, Sejm zostanie rozw iązany. 
P og łoskę tę jednak w kolach se jm o ­
w ych uw ażają za  n iepraw dopodobną.

Szarej masie posłów  sejm ow ych , 
niezależnie od pog lądów  czy  zw iązków  
grupow ych  chodzi bardzo o zachow a­
nie autorytetu  Sejm u, a w ięc o  w y ­
bór kandydata, m ającego m ożliw ie 
największy „s ta g e*  sanacyjny. P od 
tym  w zględem  płk. Sławek jest bez 
konkurencji 

_ „O zon ” , który w łasnego kandydata 
nie wystawia, najchętniej na stanow i­
sku m arszałka widziałby płk. Schaetz- 
la nie przez sym patię do je g o  osoby, 
ale ze względu na to, że w ten sposób 
opróżniłoby się jed no ze stanow isk 

i w icem arszałkow skich, na którym  to 
stanow isku „O z o n ”  chętnie widział 
pos. Tom aszkiew icza. „O zon “  chciałby 
w ten sposób uzyskać trzecie wi- 
sko w icem arszałka dla siebie (obek  
w icem arszałków  M iedzińskiego i Kie- 
laka) i w iększość w prezydium .

S fery  lewicowe sanacyjne i op ozy ­
cyjne, w szczególności socja listyczny 
„D ziennik  Ludow y’ lansow ały kan­
dydaturę min, K ościa łkow skiego. 
Kandydatura ta niema szans i odpada 
choćby dla tego, że rząd obecny nie 
chciałby robić szczerb w sw oich sze ­
regach.

Inne kandydatury, jak prem iera 
Składkow skiego w icem arszałka M ie­
dzińskiego, w icem arszałka P od oDkie- 
go  i ostatnio rzucona kandydatura wi 
ceprezesa Związku Izb Przemysł,>wo- 
HancPowych pos. Sow ińskiego nie 
wrbndrg obecnie w rachubę.


